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3) „Zilie trapcie się o żywot wasz...“ 
(Dotoriczenie.) 

W poforze uznaje swą miłość i bezowocność swych 
tzost. Dla tego tej nauta Erólestwa bożeto, a resztę przydawaa 
na mu bywa. Choćby tej ciczpiał, cierpliwość nie opuszcza go. 

mibząc się tat zależnym tylko ob Boga wszechmos 
qącedo, ftóry zarazem jest Ojcem, cjłowiet wać musi dua 
remuiość swych trost i je swojem własnem ttosączeniem się 
nic wstótać mie moje. Jeszcze nift ani jednego Dnia tros- 
Tami swemi nie przydał do życia swego; ale owszem nit 
jeden przez trosti swe utrócit życie swe o wiele dni i o lat 
wiele, bo troski i śmutef czyni ludzi przedwcześnie stavcami. 
Jeszcze żaden tarjeł albo małego wzrostu człowiek nie 
uczynił się więtszym trostami smemi; ale owszem niejcde 
prin trosti swe stutczył się na ciele, bo trosfa przedwezość 
nie zmusza cjłowiefa chodzie pochylonym i stutcjonym. Ra 
tę bcjowocność trosti zwtncając uwagę, woła Chrystus: 
J ftój 3 was, trostliwie myslac, może przydać do wjtostu 
swego łofieć jeden? — U choćby tej człowiek trostami swe 
mi cego mógł dopiąć, to i te nie wieltą ma wartość. Przy 
patuzcie się liljom polnym jalo rosną, nie pracując ani ptzędąc. 
U ja wam powiadam: ij ani Salomon we wszystficj sławie 
swojej nie byt ta? przyobziany jało jedna 3 tych. Jeżeli tedy 
trawę polną, Ftóra dzis jest, a jutro bywa w piec wizuconą, 
Bóg tal przyodziewa czyli niedalefo więcej was, o matos 
wierni! Więc Salomon ów znałomity mądrością t bogactwem 
Trol Jztcelsti, całych swych bogactw ftrólewstich używszy, 
jeszcze nie mógł taf odziać się, jal zniłomą trawie Bóg 
przyczdobić potrafi. Satrapiwszy się, nałamie sobie nieraz 
darmo niejeden qdłonę swą nad tem, jafoby ubrać się pięta 
nic — a oto cój 3 tego wsqysttiegoł Lilja polna ładniejsza 
jest. Czego Bóg nie odzieje, cego Bóg nie zdobi, człowtet 
ftostami swemi Boga zastąpić nie moje. — Rto jaś 3 beje 
owocności i datemności tros? swych przefona, je, jatjej 
jeszcze moje oddawać się trostomł Owszem wynieci on 
wszcltą trostę na Boga, tłóry ma pieczę o nim. 

Trosta o życie i ciato nic tylło Daremną i bejowocną 
jest, jast nadto maganng, bo jest ozuatą pogaństwa, Hie 
trapcie się tedy mówiąc: Coj będziemy jeść albo co będziemy 
pić albo czem się będziemy przyodziewaść Bóg tego wszyste 
fiego pradnie wie bowiem  Ojcice wasz 
tego potrzebujecie. — Zawsze fto się troszczy | stara i smuci 
i boi się o potrzeby życia i ciała, czyni to 3 niewiary, wątpi 
bowiem o wsjecbmotności ìi miłosierdziu bojem, wątpi że 
Bóg jest Ojcem naszym, ftóry wie, czego nam potrzeba, jest 
więc w sercu poganinem, bo podunin nie zna Boga i nie 
wierzy, żeby on był Ojcem naszym. — U dlatego, tej, je tros 
sta tylto w podaństiem sercu znajduje się — u chrześcijan 
ona być nie powinna. U chrześcijan jest tylfo jedna trosta 


niebiesti je * 


trosta o zbawienie duszy; życia ciała, połarmu, napoju i odzłea 
nia nie foniecznie nam potrzeba i wszystto tej to opuścić 
musimy. Ale tej nam Pontecnie potrzeba, aby busza nasza 
nie zginęła, abyśmy jbawieni byli, bo zbawionym i ciało 
smattmychwstanie i otryte będjie chwala wietuistią w trò- 
lestwie bojem, Więc szułujcie najprzód trólestwa Bojedo 
i sprawiedliwości jego i to wszystto będzie wam przydane. 
Prjytzeła więc Chrystus, że bany nam będą połarm Ola jycia 
otrycie dla ciata, jeśli godni będziemy trólestwa bożego. 
W obietnice Boje spełnione bywają. Wracamy więc bo tych 
myśli, ftóreśmy tozpoczęli rojmyślaniem kiniejszem, a mianotwi» 
cie że tylfo człowiet szczesye religijny, pobożny, chrześcijania 
żywy woliym być moje od trosh wszeltiej, 

Rie będzie wprawdzie wolnym od utrapienia, bot żyje 
na ziemi, ftóta przetloństwem bojem òla prochów ludztich 
abciążoną została. Ale wśród usrapień i niedostattu zniłoa 
mą on sttomność, zadowolenie, ciczpliwość | ufność. To, co 
tażdy dzień mu przyniesi: 3 zadowoleniem i pofornem pod 
daniem się pod wołę Bojz, przyjmie, a to co juiro będzie 
povucjy Bogu. Przetaj nic ttoszczcie się o jutrzejszy dich 
albowiem jutrzejszy dzień trostać się będzie o swoje potrzeby 
Dosyć ci ma Ojluk na swojem utrapieniu. — Amen. 

Rs. Jerzy Badura. 


3 O powodach zamierania polstiego 
ewangelicyżmu za rządów prustich. 


Wrodzony tajdema wieśniatowi fonsevwatyjm, trzyma 
jący się uparcie starych, objiedziczonych po prjodłach form 
i zwyczajów, był w danym wypadlu władzom na refe. To tej 
ubożuchna połsta literatura cwanqelicta utazywała się dalej 
wjorem 16 i 17 wietu tylko w szacie gotyckiej. Polski lud 
ewangelicti wstęzymywano uniejętnie od przystępowania do 
stowawyszeh polskich w cparatterje międzynarodowym, jat 
totta rolnicze, śpiewacze i t. p, U że do utworzenia własnych 
talich stowarzyszeń bral było świadomych celu inicjatorów, 
przeto polskiego wieśniata ewanqelicticgo przyciądano do 
odpowietnich Fółet niemieckich, Etóre zawsze cieszyły się poź 
parciem wiad; i częstofroć dawały swym członłom pewne 
oczyści materjalne 

Upośledzenie języta polstiego w szfolnictwie początEoe 
wem daje się spostrzec 0d chwili nadania temuj sztolnictwu 
przez Gd prusti form trwałych. Rastąpiłoto wirótce po Bole 
gresie Wiebeństim. Dzieci polskie twauqelictie uczyły się 
wówcjis w ojczystym jezytu zaledwie czytania i najpotyzebnieja 
sych wiadomości 3 religi. A przytem słyszały w szkole 
tylfo djalett swej ofolicy, nauczyciele bowiem lepszej polszcjyjny 
nie znali. 10 użyciu byt elementary Owujęzycziy polstoznica 
miecti, ttórego autorem i wydawcą był pusto: Rutsch, insp. 
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HIRE be; błędów mie był w stanie mapisnć, 


(D. c. m) Prof. Low, Hauptman. 


Emilja Sukertowa. 


1) Z przeszłości Działdowa i powiatu 
działdowskiego. 


„Ulryk, mistrz pruski z 140 tys. wojskiem nad rzeką 
Drwęcą (Drwiącą), przeciągnąwszy brzeg swój strzelbą 
i okopem bardzo dobrze obwarował, mosty też pokaził, 
broniąc naszym przebicia“ — pisze w swej Kronice Pru- 
skiej, wydanej w Toruniu 1582 r. ks. Murinius. Udał się 
tedy król z wojskiem w stronę Działdowa, noszącego 
jeszcze ślady niedawnej napaści ks. Zygmunta Korybuta, 
bratanka królewskiego, który to na czełe Litwinów w 
1409 r. ziemię pruską spłądrował*), Wojska polskie roz- 

*) Leon Rogalski, II str 


Dzieje Krzyżaków t. 78. 


łożyły się obozem dokoła wsi Wysokiej, gdzie wszyscy 
wraz z królem z nabożeństwem Sakrament Pański przyj- 
anowali, gotując się do boju śmiertelnego. Torfiasty grunt 
jednak namiąkł skutkiem przeciągłych ulewnych desz- 
czów. Grzężli tedy rycerze i konie. Dłuższy postój w tem 
miejscu stał się niemożliwy. Ruszyły hufce polsko-litew. 
skie drogą z Działdowa przez Rurkarty, Uzdowo pod 
Dąbrówno, a stamtąd pod Grunwald i Tannenberg, na, one 
pole siawne, gdzie, jak mówi kronikarz Voigt: „Zakończył 
się dzień wielki dla Zakonu, dzień największej jego sła- 
wy, waloczności rycerskiej i bohaterskiego ducha rycer- 
stwa, lecz razem ostatni dzień jego kwitnienia, jego po. 
tęgi błogiego bytu jego poddanych. Od 
jutra już zynają dni nędzy Zakonu, zguby 
i upadku na wszystkie M 

Nie tak znów świ 


dziać się musiała poddanym 


mistrzów, skoro nie wszyscy byli z władców swych zado- 
woleni, 
W czasie wojny w 1410 r. rycerze związku Jaszczur. 


ki byli w tajnem porozumieniu z Polakami. Jak później 
na jaw wyszło, posiadali oni nawet przygotowane cho- 
rągwie polskie, które miały być użyte podczas przewidy- 
wanej rewolucji na ziemiach przez Polaków zamieszka- 
łych, pod panowaniem Krzyżaków pozostający, Podczas. 
sławnej bitwy między Tannenbergiem a Grunwaldem dn. 
15 lipca hufiec ziemi chełmińskiej, wstrzymał się od u- 
działu w walce, rycerze pospieszyli natomiast z pomocą. 
królowi polskiemu przy zdobywaniu zamków krzyża. 
ckich. 

Kiedy król polski po zajęciu Małborga, opuścił Pru. 
sy, szlachta chełmińska przesyła polskim zalogom w 
Brodnicy i Rydzynie przestrogi oraz wiadomości o za. 
niierzeniach Krzyżaków. 

Pokój, zawarty w Toruniu w 1411 r. nie zadowolnił 
rycerzy związku Jaszczurki, utworzono spisek, celem oba- 
lenia rządów Zakonu. Spisek ten został jednak wykryty, 
jeden z przywódców skazany był ng, śmieró — inni 
zaś skompromitowani uczestnicy udali się pod opiekę 
króla Jagiełły. 


(©. a. n.) 


28 Bitwa pod Cannenbergiet, 
Attywct 3 powieści Śentyta Siunticwicza „K c 


to na zawsze. 

Lecz czy to, łe rycerstwo 3 ziemi betminstiej, między 
Etórem wielu było ludzi polskiej trwi, nie uderyyto szictje, 
cjy też, ze jaciefłości Polafów nic już nie mogło powstczya 
mać, dość, je ten nawy napad nie wywarł taliego sTutfu, jas 
tieto się spodziewał Mistrz. ŻOGwało mu sie bowiem, że to 
będzie ostatni cics zadany potędze trślewstiej, a tynczasem 
spostrzegł wirótce, je to Polacy prg, ida naprzód, biia, rają, 
biorę jatby w śelajne cegi te bufce, a jego rycerstwo raczej 
się broni, mi} naciera. 


Drożuo zachęcał głosem, próżno zapędzał mieczem w bój. 
Śronili się wprawdzie i bronili mocno, ale nie byfo w nich 
ni tego rojmachu, ni tego zapału, ttóty porywa wojsfa zwys 
cięsfie i ttórym tojqorzały serca polstie, M zbtojach potius 
czonych, we Brwi, w ranach, 3 poszczetbionę bronia, bez qtos 
su w piersi, rwali się jedne? w zapamięteniu polscy rycerze 
tn rajdęstszym fupom Giemców, «ci poczęli to zdzierać fonie, 
to oglądać się ja siebłe, jafby chcąc wiedzieć, czy nie gama 
Enęły sie jeszcze te żelagne cęgi, fłóre obejmowały coraz oftope 
niej i ustepowali 3 wolna, ale ciągłe, jatby pradnąc wydostać 
się nieznacznie 4 morderczego stretu, A w tem od strony lasu 
zadrzimiały naraz nowe oftzyti, Co właśnie Zyndram wprowa. 
Dit i puścił Emieciów do boj. Zadrymiały wnet po żelajie 
Posy, zadrymiały pod cepami pancerze, trup jat padać coraz 
gestszy, frew lala sie steumienłami na zdeptaną ziemię i bitwa 
stała się jat jeden płomień niegmietny, qbyż £tlemcy, pornawa 
syy, je tylfo w miecju tatunct, poczeli się brenit rozpaczliwie. 


J zmagali się tat jeszcze w niepewności zwycięstwa, da 
półi olbrzymie Ełęby fuejawy nie obity sic niespodzianie po 
prawej stronie bitwy. 

— kitwa wraca! — butnęły radośnie głosy polskie. 

7 J odgabti, Litwa, Ptòrg łatwiej bylo rozbić niż zwycięs 
dyć, wóracała teraz tą wrzawa nieludztą pębdziła, jat wicher, 
na swych ściqłych Foniach bò boju. 

Wówczas Tiltu fomturów, a na ich czele Werner von 
Tetlingen, przystoczyło bo Misttza. 

— Ratuj się, panie! — wołał pobladlemi usty Fomtur 
Elbiądt. — Ratuj siebie i Zaton, póli się oko nie zawrze. 

Ule rycersti Ulrych spojrzał na niego ponuro i wjniósł= 
sjy tęfę fu nicbu, zawołał: 

— Nie daj Bóg, abym ja opuścił ta pole, na ftórem 
tylu mężnych poległo! Rie daj Bóg! 

(D. c. n.) 


aś 


Nr. 45, 


Sprawy polityczne. 


Polska. Odbyła się pod przewodnictwem p. prezesa 
Rady Ministrów narada w sprawie rokowań handlowych 
z Niemcami. 

Niemcy. Dn. 1 grudnia ogłoszona będzie data ewaku. 
acji Kolonji. Aljanci zdecydowali się oddać administrację 
w ręce władz centralnych Rzeszy, tylko władzę wojsko- 
wą pozostawić w swoich rękach. 

Francja. Gabinet utworzony Świeżo przez Painłevego, 
zdaniem poważnej części prasy francuskiej może się 0- 
stać tylko w tym przypadku, jeżeli wywołany będzie roz- 
łam wśród socjalistów, z jednej strony, o w centrum 
i prawicy z drugiej strony. 

Litwa. Skutkiem rządów litewskich port w Kłajpedzie 
(Memel) opustoszał zupełnie. 

Rosja. W Moskwie umarł komisarz ludowy dla. spraw 
wojskowych i naczelny wódz czerwonej armji Frunze. 

Grecja, Rada Ligi Narodów załatwiła sprawę za 
grecko-bulgarskiego. Grecy wycofali się całkow 
ziem bułgarskich na dawne stanowiska graniczne. 

W Syrji wybuchło powstanie, W Damaszku, będącym 
w rękach Francuzów, spodziewają się oblężenia. 


RZECZY CIEKAWE. 


Napad słoni na autobus, 

Z Colonibo, na wyspie Ceylon, donoszą o jedynem w 
swoim rodzaju zdarzeniu. Jadący autobusem, drogą wio- 
dącą śród dżungli, podróżni spostrzegli nagle posuwające 
się ku autobusowi stado dzikich słoni, a sądząc, że huk 
wystrzałów przestraszy olbrzymie zwierzęta, zaczeli 
strzelać do nich ze strzelb i rewolwerów. Huk jednak 
wystrzałów wywar skutek wręcz przeciwny. Przewodni- 
czący stadu ogromny samiec, którego kule raniły lekko, 
rzucił się gwałtownie na autobus. Szofer zmiarkował 
odrazu niebezpieczeństwo, usiłował więc ujść przed ata- 
kującem z boku stadem, puściwszy samochód całym pę- 
dem naprzód, Pomimo to samiec zdołał jeszcze długiemi 
swemi kłami dosięgnąć tylnej wystającej części dachu 
autobusu i zerwał ją jednem potrząśnięciem głowy. Mu- 
siał jednak odczuć skutki gwałtownego szarpnięcia auto- 
busu, bo przystanął, jakby oszołomiony, na drodze. Re- 

A szta jednak stada puściła się w pogoń za uciekającym 
| autobusem i zdawało się przez chwilę, że go dosięgnie. 


W końcu wszakże motor okazał się silniejszy, niż płuca 
potwornych zwierząt. Słonie pozostawały w tyle i wre- 
szcie znikły w dali, a podróżni odetchnęli swobodnie. 

Obora wybrukowana rurami gazu trującego. 

W tych dniach właściciel folwarku Kimderblich pod 
Lederzeele (departament Nord), Maecker, wszedłszy do 
obory dla nakarmienia bydła, spostrzegł — jak donoszą 
z Dunkierki do paryskiego „Matina“ — że bydło jego, 
znajdujące stę przy wejściu do obory, leży martwe, w 
dalszej zaś c: i obory — dogorywa. Maecker jednak 
nie miał czasu zbadać tajemnicy tej katastrofy, sam bo- 
wiem uległ gwałtownemu atakowi kaszlu i musiał co- 
rędzej opuścić oborę, poczem, przerażony, wyniósł się 
z rodziną z folwarku. Zawiadomione o zajściu władze 
zarządziły śledztwo, które wykazało, że poprzedni wła. 
Ściciel folwarku, znalazłszy na miejscu, gdzie się znaj- 
lował podczas wojny obóz wojsk angielskich, pewną licz. 
ję rur żelaznych, wyłożył niemi część obory, nie wiedząc, 
e te rury zawierają gwałtownie działający gaz trujący. 
Władze wojskowe znalazły ułożonych na ziemi w 0- 
orze trzydzieści rur takich, z których jedna pękła pod 
jaciskiem stąpającego bydła, wywołując niezwykłą ka. 
astrofę. 


Przepowiednie mazursfie. 


Joeli deszcz pada, to słychać zawidy ptaszła deszcjo: 
edo, Ttóry na łące stoi i wydaje glosy: pić pić pić pić 
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pić pić; miówłą, że on tyllo desjejowa wodę piję i to 3 fa- 
mienia, że przylatuje 3 deszczem i odlatuje. 

Jezeli obłot batoójo mały i przejściowy zaćmi jasność 
dnia jafo wiclfi obłok, to jest to ana? mstazujący na desje 
czowe Dnie, 

Gdy na ziemi rosa leży, a słońce zachobzi za chmury, 
to bębzie desez padał. 


iata. 


A fraju i że św 
SłPlarla przydqodzicEa Rie rzucać na przem 
jejdzujące samochody. Sao Poltoju w Ostrowie zasądził 
w Dniu 19,X.25. owóch chłopców, 3 Sqtlarfi przytodz. na 
cztery tygodnie aresztu za czncanie kamieniami na przejeżdżający 
samochód. Szczeslwym trafem famień nie uberzył w szyby 
s;tlane i nie spowodował dlatego miefszego nieszczęścia, Że 
względu na młodociany wiel chłopców odroczono wytonanie 
fary do 2 lat, Jejeli zasgdzemi przej przeciąg 2 lat nie bębą 
Parani, to Para będzie im darowana, 

Pawłów, pow, Odolanowsfi, Pojednanie p, Mrozifa 
Herownila szłoły ewangqelictiej w Pawłowie, 

Dnia 30 pajdziewnita opuścił p. Mrojil swą posadę 
w Pawłowie. przenosząc się na Gorny Sląsk. Był to czło» 
wiet zacny i dzielny. Że swej pracowitości i sumiennego wys 
Fonywania obowiąqzłów moje służyć przytładem. Rochat on 
Iudi, wśród ftórych pracował. Byłby pośwłecił mszystło, by 
ich mód} podnieść, oświecić, by im było dobrie żyć w nowej 
Qjcjyjnie. Była to praca ciężia, lecz pięfna, myniosła, bo to 
praca 3 miłości En blignim. Napewno niejeden 3 jego wiosti 
lub innej będzie dlugo wspominał o nim, jafo o człowictu 
dotowym tażdej chwili do dobrych usłuq. 

Najwięcej tochał dziutwę sztolną. Dowodem tego jest 
pożegnanie, Etóre odbylo stę dnia 80 paśolernita. Na pojedna: 
mie to przybyli p. insp. szt. Jan Cienciała i Rada S3tolna 
miejscowa. plerwszy do dzieci i R. 5. M. przemawiał p. insp. 
£ienciała, podlteślając prace i zasługi p. Mlirozifa w szłole 
i poja syota, pod toniec Ozięfomał p. Mrozifomwi za Pierowe 
niciwo i życzył powodzenia na nowej posadzie, Sastępnie pt: 
mawiał p. rogi. Było to przemówienie płynące 3 serc 
W przemówieniu jego wyczuwało sig, jal bardzo focha dzieci, 
Ttórc opuszcza, Po przemówieniu jedna 3 dziewczyneć złożyła 
w imieniu całej szłoły podziętowanie, ovra) życzenie dobrego 
powodzenia na nowem miejscy, zaś druga Dziewczynka mies 
czyła. bufiet. Później dzieci wyszły na podwórze. Mimo zache- 
ceń je strony nauczycielfi bo zabawy, oparły się o płot i ta? 
vzewnie płatały, że na wibo? tegoj serce sięą bólu Frajało, 
Po obdjejdzie p. inspcttota, weszły Dzieci jeszcze raz do Plasy 
i wszystlie słoweni „do witzenia, nasz fochany panie nauczy” 
cielu“ pożegnały swego nauczyciela. 

Dawłówianom życzy się dobrego nauczyciela, ftóryby 
zgodnie wedlug wali Bożej wychowywał ich dzieci na lubzł 
zacnych i uczciwych. Również życzewię—by ich sztoła podnosiła 
śię coraz wyjej i świeciła dobrym puzytłedem. 

3 gośni, (pow. odolanowstiego) 3 pocjątkiem rofu 
sjtolnego wstąpił do seminarjum nauczycielskiego w ©strzea 
szowie Emil Druch, uezeh Vego obdziału stoly tutejszej. 
Jest to pierwszy falt, ttóry świadczy, je pogranicze budzi się 
do życia oświatowego! pezyjemnie będzie miesjłańcom Sośni 
i okolicy, łicdy za lat Pilla osiębzie tu rodak, aby wsiczepiac 
wiede w młode pofolenie, 

— W dniu 25 b. m. na posiećzeniu „Ognista“ grono 
nauczycietstie żednało Poledę Mroza, Etóry opuszcza nasze 
strony, aby uleść oświatę na Sląstu Górnym. Chot tol. 
Mxrojit nie będzie straconym dla społeczeństwa, jal i ola 
nauczycieli, jednatje jego wygląd robi puzyfre mvażenie na 
pozostałych i wybudza żal za utraconym współpeccownitiene 
naszej idei. Życzymy «e siczęścia w dalszej pracy! 

— W dniu 25. b. m. miejscowy Ouszpastetj pobłodow 
słuwił zwłązct między panną A. Kuzawą, wychowantą priya 
tułtu „Bertapcimć, a panem R. Kudwigiem, synem dzierżawcy 
młyna w Sośni. po urocjystości ślubnej młoda para w oto- 
czeniu najbliższych udała się do lofalu „Bertaheim“, na przys 
jęcie, utgądzone przej panią batonową Diergardt ara; siostry 
tego załładu. Szczęść Boje mlodym nowojeńtom 

3 ja Pothonu. 

Bejprawia niemiectie. Wiadomości 3 powias 
tów granicznych polstosniemieckicy wtaqują, że tradedja pole 
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stiego tobotnita w Niemczech, powtarzająca się corocznie, 
zaczęła się jnowu. Wbrew obowiąjującym rozporzgdzeniom 
władze niemieckie nie postarały się u właściwych fonsulatów 
© papiery wyjazdowe dla tych robotników, Etórych zwolniono 
3 pracy w t.b. Tysiące 3 mich zaczyna es smutną wędrdwa 
Eg wemwnątez Niemiec. Setli qromabją się na qranicznych 
punttacb przejściowych, Gdzie wladze polstie nie modą ich 
przepuścić 3 powodu brału dowodów obywatelstwa polstieqo. 

Mładze niemiecfie fierują ich na drogę nielegalnego 
przejścia przej t. 3w. granicę zieloną. 

„Deutsche tlcbeiter Zentrale“, półwezędowa instytucja, 
powołana do pośtedniczenia w pracy zagranicznych tobotnitów 
rolnych, wydała otólnit, w ftórym zwraca uwage praco 
dawrów, aby namawiali robotników Bo pozbywania się więła 
szych bagaży, a przedetoszystkiem Aa0s3cjędzonego deputatu, 
yj — wcdłuę otólnika — ludjie, wracający bo Polsti 
4 małym bagażem, doznają znacznych ułatwień, 

Zadania batlatystów. „Beonigsberger Allgemeine 
Zeitung“ zamieszcza avtytuł, Etóty pod piaszykiem niebezpieczeńa 
stwa polonizacji wschodnich Presów niemieckich, wysuwa nas 
stępujące Eontretne żądwnia pod adresem tzqdu niemieckiego: 
1) zataju emigracji polskiej do Kiemiecj 2) |afnajszybszego 
usunięcia polsticy optantów 3 KRiemiec; 3) wprowadzenie 
przymusowego powrotu bo fraju polstich sezonowych robos 
tnitów roliych, 4) tolerowanie jedynie prywatnych sz£ół pol- 
stich, utrzymywanych przej samych polatów, nie udzielanie 
jadnych zapomóg uządowych i nie otwieranie cządowych sztół 
polstich, 5) rozwiqianie jŻwiązłów polstich w Miemczech, 
6) popieranie tolonizacji niemieckiej na obszarach pogranicza 
nych; 7) bojfot Eupców, tjemieślnitów i tolnitów polsfich 
na obsjarach podranicjnych. 

Ze świata. 

przywtócenie moncrchji w Bawarji. 
Bs. Ruprecht, stojąc na czele stronnictwa prawicowego prar 
dnie osiąść na tronie. Przewrót ten jecónat nie uda się bej 
rewolucji. 

Uusttjactie mczonti. tMonarchiści austejaa 
ccy łącznie 3 £ubendorfem dają bo osadzenia Hohenzollernów 
na tronie austrjacEim. 

». Starcia wyznaniowe w Juojach. W Ufatali 
(gnoje) doszło do staré pomiędzy Sindusami a muzułmanami 
pijycjem 12 osób, w tej liczbie 2 muzułmanów zabito. 


Poradnit gospodarsti. 


© przechowaniu obotrnita;, urządzenie 
dgnojówti. Rajlepsjym sposobem przechowywania obor- 
nila to sposób trjymania go pod bydłem, nie wynosząc na 
gnojownię. Wrzymany pod bybłem oborni£ — zależnie 00 wy- 
$ytości stajni — wywozi się wtedy w prost w pole, — 
Oborg tatą buduję się taf, je ściany są stosuniomo nistie 
a zato stanowista bydła wlopane w zlemię, Bydło udepe 
tuje dnój równomiernie, jłoby jaś tal są zbudowane, by 
mojna je było podnosić w miarę podnoszenia się warstwy 
obornita. Głębofo wtopane stajnie modą mieć miejsce tyl= 
to tam, gore gleba jest pozbawiona wody zastórnej, wresz, 
cie by glina była twarda dla unitnięcia osypywania się ścian. 
Ecpiej jest zbubować żłoby ceglane lub cementowe a storo 
awietjętom 3 początfu nieco niewygodnie sięgać do nich, pod» 
ściela się przej Eilta Oni więcej słomy pod przednie nogi. 
Chcąc stare stajnie przemienić na oborę wąłybioną, najlepiej, 
o ile stajnia nie jest bostatecznie wysora, usunąć powałę, 
gdóyj pry trzymaniu bydła na namojle ciepłota w nistich 
stajniach bywa byt wysota. Ronstrutcję dachu łatwo pr 
robić, a dach podszalować destami ora; podbić papą. Stas 
nowista frów wlopuje się na 20 — 40 cm. qłęboto, pos 
zostawiając w śtobfu wyjszy Fotytatj. 

© ile chodji foniecznie o budowania dnojowni, to piera 
wsjym waruntiem równość gleby t. j, unifanie pochyłości 
oraz umieszczenie jej w cieniu innych budyntów (od północy) 
zdala ob obopów. Wielfość dnojowni zalejy do ilości wies 


tigt, na dużą situle przypada 4 metry Twadratowe powierza 
chni na młode sztuti otoło 2 metry tw. Spód qnojowni 
powinien być qliniasty, bobrze wybity gling, «a jeszcze lepiej 
spód, bezegi | dojazo wybrutowat ustawioną pionowo ceqłą 
i zalai cementem. Głębotość qnojowni nie powinna przes 
nosić 1 m, a wotoło qnojotwni poprowadzić wys 
bitą rynnę uiedopusjcjającą wadę deszczową spływającą do 
wnętrza, Dobrze jest calg gnojownię otoczyć murem wystae 
jącym otoło pół metra. Dno powinno być pochyłe ze 
wsystkich stron, tal, by oDciekająca qnojówta spływała 
spodem w jedno miejsce. W tem miejscu umieszcza się 
gbiornit choćby ze zwyczajnych tut betonowych, pochyłości 
ona dnojowni nie powinny być zbył wieltie, qoyi mieczwa 
zanadto wysycha. Zblerajacy się już w stajni w rynsztotach 
mocj odprowadzony ma być do gzbiornita. Nad zbiornifiem 
nie powinno się stawłać budi tloacznej — mojna to nato» 
miast zrobić nad samą qguojownią. Mojna mieć pojatem 
przygotowana pompę Ola ułatwienia wydobywania dnojówki 
ze zbiornika, Obornita na qnojomni nie powinno się nigdy 


ztewać qnojówta — natomiast, o ile jest zbyt suchy, zalać go 
mojna zwyczajną wodą lub wodą, w ttórej rojpuszgojo 
abywające resztki nawozów potasowych. 

Ceny nasion NWzepał 36— 40, seradela 9—10, wyta 
3imowa 50—55, wyta letnia 19—21, peluszta 17—20, fonie 
cjyna czerwona 110—140, toniczyna biała 160—200, 


Kalendarz Ola Mazurów 
nabywać można w Djialdowie u p. 
2Jaegetthala-Jegieffi 

(przy Rynku) 
ora) w Nebatcj, Warszawa Joja 1 m. 10. 
Cena i zł 50 gr. Ola prenumeratorów Gazety 1 złoty. 


G©opowiedż Redatcji. 


p. Ratalji gilipównie w Mitolajtach. 
3a serdeczny list Nedutcja bardzo djiętuje. Cieszy nas, je 
Čata wasza tat jest chętnie czytana. U0ysyłta nie była 
wstrjymana nigdy. 3 przyttościa musimy donieść, je Semis 
narjum w Działdowie Ojiewcząt już ch rotu nie przyjmuje, 
zostaje ona puzełształcoje na scminarjum mestie. WMojeby 
pani puzyjechała do Warszawy i wstapiła bo warszawskiego 
djafonatu, Jest tu w tym tofu titta Młajutet: z Diiałóoma, 
3 pod Suwałł. Raula i caltowite utejymanie bezpłatne. 
Ruts 3 letni. Po tezech latach o ile pani nie będzie chciała 
objąć posady djalonisy, moje pani wrócić na wieś. Pierw- 
syy miesiąc próbny. fiależało by natychmiast napisać do Ès. 
Michelisa, Warszawa, Plac Małachowstiedo 1 a. Potrzebna 
jest metryta, zaświadczenie Es. Mitulsfiefo ora) świadectwo 
Tefarza. Mefcje już się rozp 


Wesoly tącit. 
3 chwili 

— (oś tali uradowany? * 
— Bo mi wczoraj oqłosjono upadłości 
— J to jest powodem twojej uadościł 
— Ma się rozumieć! 
— Doprawdy nie pojmuję... 
— Wto talie proste! Dotychczas 


je się męczyłem, 
& teraz niech się pomęcją moi wierzyciele! 


„Gazeta Mazurstać i „Kowiny* pisma, pos 
święcone sprawom lubu ewangelickiego, wychodzą co nies 
bzielę. Prenumerata fosztuje miesiecznie 60 qroszy, ja prze» 
stanie do bomu 10 gr. razem 70 gr., co wynosi fwartalnie 2 yt. 

Cena pojedykczego egzemplarza 15 qdroszy. 


Bedatcja w Warszawie: Hoża 1 m. 10, tel 408«24. W Działówawie Mazursti Dom Kudowy Konto czetowe P. R. O. Rr, 4852 


Xedaftor odpowiedzialny: Emilja Sutertowa. Wydawca: Zezeszenie Ewanqelifów Polatów. współwyj: Tow. Przyjaciół Mazuy 
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„Wospółcjesna”, Warszawa, Szpitalna 10. 


